
Skecz
„Na dyskotece. Czyli ucz się języków”

Autor: Katarzyna Pietrzak
W tle muzyka. 
Dziewczyny tańczą i rozmawiają.

Martyna:
Hej dziewczyny zobaczcie jaki fajny chłopak tam stoi.

Weronika:
No fajny.

Kinga:
Ej ale przystojny. A jak tańczy. Musimy do niego zagadać.

Weronika:
To może ja pójdę.

Martyna:
Nie, to ja go pierwsza wypatrzyłam.

Weronika:
No to na co czekasz, podejdź do niego.

Martyna:
Hej, jestem Martyna, zatańczymy.
Adam:
Hallo. Was?
Martyna:
Was? Was? Martyna, jestem!

Adam:
Was? Was? Wie bitte! Ich verstehe nicht. Ich spreche Polnisch nicht. Ich bin Deutsche, Deutschland

Martyna:
Martyna! Co on gada. Po jakiemu to? Martyna jestem.

Martyna:
Ej dziewczyny. Jakiś dziwny koleś, on nie mówi po polsku. Ciągle gadał: „Was? Was? Was?” Chyba to po niemiecku.
Weronika:
To może ja spróbuję, w końcu uczyłam się niemieckiego od 4 klasy. W porównaniu do ciebie Martyna na ściągi nie liczyłam.
Martyna:
No dobra idź do niego i weź od niego numer telefonu.

Weronika:
Hallo!

Adam:
Hallo!
Weronika:
Ich heiβe Weronika. Wie heiβt du?
Adam:
Hans. Ich heiβe Hans. Ich bin Deutsche.
Weronika:
Hans, Hans jakie to piękne imię. Kannst du mit mir tanzen? Tanzen wir?

Adam:
Ja gern?

Weronika:
Meine Freundin, Martyna möchte deine Telefonnummer?

Adam:
Sie versteht kein Deutsch. Sie ist dumm. Aber du bist super.

Weronika:
Und ich, kann ich sie haben?

Adam:
Na klar. Bitte. Meine Telefonnummer ist: Sechs, Fünf, Neun, Acht, Sieben, Vier. Eins Zwei Drei Sechs Zehn

Weronika:
Danke.

Martyna:
Hej Kinga ona go poderwała, a taki fajny jest.
Kinga:
To trzeba było się uczyć niemieckiego i wkuwać słówka.
Martyna:
Teraz to wiem.

Kinga:
Nie przejmuj się. Patrz tam, tam też stoi jakiś fajny chłopak.
Martyna:
Ale przystojniak. Ruszam. Trzymaj kciuki.

Martyna:
Może zatańczymy!

Piotr:
Szto? szto ty gawrisz? Ja nie gawariu pa polski. Ja ruskij malczik.
Martyna:
Kurczę znowu mam pecha ten gada po rosyjsku.

Kinga:
Co, który mówi w języku rosyjskim. Ale fajny facet. To ja do niego lecę. W końcu uczę się rosyjskiego od 5 lat w naszej szkole, a ty Martyna chodziłaś na niemiecki. To trzeba się było uczyć.
Martyna:
Przestań mi dokuczać. Żebym wiedziała.

Kinga:
Priwiet! Mienia zawut Kinga. Ty mnie ocień narawiszsja, dawaj patancujem.

Piotr:
Ochotna

Kinga:
A kak tiebia zawut.

Piotr:
Mienia zawut Sasza

Kinga:
Skolka tiebie liet? Gdie ty żywiosz? W kakom kłasie ty uciszsja?

Piotr:
Mnie piatnatcet liet. Ja żywu w Moskwie. Ja ucienik wtarowo kłasa.

Kinga:
Dasz mnie twój nomier tielefona?

Piotr:
Da, pażałsta: piat, szest, cietyrie, tri, wosiem

Kinga:
Spasiba

Martyna z została sama. Podchodzi do niej chłopak i zwraca się  po polsku.
Robert:
Cześć zatańczymy. Strasznie mi się podobasz? Widzę ze jesteś sama.
Martyna:
Nie.

Robert:
No chodź. A masz chłopaka.

Martyna:
Nie!

Robert:
A to już masz! No chodź zatańczymy.

Martyna:
(zdegustowana) Tak, czemu nie lepiej rydz niż nic. Już zawsze będą się uczyła języków obcych. Obiecuję i wy też się uczcie. Odchodzi z Robertem.
